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M łody Kue-Yung, z familii U angów , opuściw szy 
rodzinną sw ą prow incyę Yae-Nim, udał się w  po­
dróż ku południowi.

Na jednym  przystanku uw iązyv fiał w łaśnie czół­
no sw e na brzegu rzeki, kiedy : maczyJ siedzącą 
w  łódce cudnej urody dziewicę. Zajęta Dędąc haf­
tem, nie spostrzegła ona jego przybycia.

Kue-Yung, ch cąc zw rócić na siebie uw agę pięk­
ności, zaczął śpiew ać. D ziew czyna poćm osła oczy, 
pa trzy ła  nań chwilę, poczem  spuściw szy głów kę, 
w zięła się znowu do roboty.

Na ten widok, m łodzieńcowi zaczęło serce bić 
gw ałtow niej. Pow iedział sobie, że to musi być >o- 
prostu córka ryoaka, kłóra praw dopodobnie nie 
gardzi pieniędzmi. W ziął w ięc sztukę zło tą i cisnął 
ją tak zręcznie, że padła na jej fartuszek. Piękność 
podniosła pieniądz i rzuciła go na w ybrzeże.

Kue-Yung rzucił jej w tedy  przepyszną branso­
letę złotą z drogiemi kamieniami k tó ra  potoczyła się 
pod nóżki obojętnej dziew czyny. Ale ona nie ra ­
czyła naw et dotknąć klejnotu i haftow ała  dalej, nie 
odw racając głow y.

W  tej chwili jakiś m ężczyzna ukazał się na 
brzegu i zm ierzał do łódki. Dziew eczka, zoba­
czyw szy  nadchodzącego, czem prędzej nastąpiła na 
bransoletę i zak ry ła  ią. M usia1 to być jej ojciec, 
gdyż w szedł do łódki, odwiązał ją, poruszył kilka 
razy  w iosłam i i niebaw em  znikł z oczu.

Chłopak nasz, którego doznany zawód dopro­
wadził do w ściekłości, zapy tyw ał w szystkich 
m ajtków  na swoim statku ale nikt nie znał ani 
dziew częcia, ani jej ojca. Kue-Yung kazał w tedy  
lozpiąć żagiel, żeby dogonić łódkę. P ły w ał wpo- 
przek  rzeki, przeszukał oba Jej w ybrzeża, lecz nie 
Lyło żadnego śladu... Kilka dni upłynęło bez skutku. 
Zniechęcony bezow ocnym  trudem , ruszył biedak 
rakoniec ku domowi.

W  następnym  roku puścił się znowu w połu- 
Iniowe strony  i nabył czółno, żeby w  niem zamie- 
tzkać na rzece. Nie mógł on zapomnieć uroczej 
tw arzyczki dumnej nieznajomej Zdecydow any 
inaleźć  ją  bądźcooądż, całemi dniam ' przeglądał 
fetatki 1 w ypytyw ał przejezdnych, W  końcu poznał

w szystkich m ajtków  i rybaków  okolicznych. C ała 
6 m iesięcy upłynęło, a on nie zdołał odnaleźć anj 
dziew częcia, ani tego, co Ją uw iózł; powrócił w ięc 
do domu, znużony i cnory z  miłości.

Pew nej nocy śniło mu się, że zw iedza w>eś, po­
łożoną na brzegu rzeki. Z aczyn ia ł się przed dom - 
k'em  zw róconym  ku północy; przez otwmrtą lurtkęf 
do ogrodu, było w .dać kw ate ry  pokryte kw iatam i 
i szpalery z bam busów , o ładnych strzelistych ło­
dygach. Drzewo akacyjne kołysało na w ietrze  sw ą 
liście blaao-różow ego kwiecia. W szystko to razem  
w zięte, w ydaw ało  się śpiącemu obrazem , godnym  
m istrzow skiego pędzla.

P rzebieg łszy  przez ten zachw ycający  ogród, 
przybył on do domu. Drzwi ty ły  zam knięte. 
W stronie południowej zobaczył pokoik, u którego 
okno zasłaniały  od słońca szerokie liście ćrzewfc 
palmowego. Zajrzaw szy do w nętrza , zobaczył toa­
letę z lustrem  w  ram ie m ahoniow ej; opodal zaś po­
w ieszoną suknię kobiecą w bardzo aobrym  smaku.

Miał już odejść, kiedy przez drzw iczki w  głębi 
pokoiku w eszła kobieta, k tó ra  poznał odrazu: b y łą  
to  jego nieznajoma!

Spostrzegła go i stanęła; on jej się ukłonił, w y ­
raził radość, że ją widzi i dodał, że tak długo i na­
darem nie szukał ją, iż nie dow ierza sobie, że to ona’ 
i lęka się, czy nie śni.

Chciał jeszcze coś powiedzieć, kiedy spostrzegł, 
że nadchodzi jakiś m arynarz ; sprauóło to na nim 
tak  p rzykre  w rażenie, że się obudził.

To senne w idziadło było tak w y ra ź re , że uw a­
żał je za cudowne objawienie. Dodało mu to otu­
chy. Postanow ił udać nię znowu w drogę i w yna­
leźć aoinelc, k tó ry  mu się ukazał we śnie.

P rzed tem  jeszcze w ybra ł się w odwiedziny do 
przyjaciela sw ego. Sil, w yższego urzędnika i w ła ­
ściciela willi w  Tsing-Kiaog, na południowem w y ­
brzeżu rzeki. Ws;adł na koń i powoli jechał p rzez  
w ioski w urozm aiconych położeniach, k tó re  nada­
w ały  rzece osobliw y wdzięk.

P ogrążony w  m yślach i w patrzony w  piękną 
okolicę, zostaw ił koniowi sw obodę tak, że w końcu 
sam nie w iedział, gdzie się znajduje. Ścieżka, k tó rą  
jechał natraf, doprow adziła go poprzez gąszcz le­
śną do pierw szych dom ostw wioski, m alowniczo 
rozrzuconycn na wzgórzu. Postanow ił zas^ęgną^
tam  w ia d o m ^ r,^



Nagle stanął zdumiony 1 d rżący  z radości. Cala 
fOnoram a. k tó rą  widział w e śnie, ukazała się teraz 
lego oczom. Miał przed sobą tę sam ą wioskę, te 
tan ie  dom ostw a, uk ry te  w śród zieleni dolin. Po­
sunął się o kilka kroków  dalej: koń przyw iódł go 
przed willę, k tórą widział w e śnie. W  willi tej mu­
siała m ieszkać piękna nieznajoma.

W  parku, o krętych alejach bam busow ych, 
w ielka akacya zw ieszała do ziemi gałęzie z błado- 
różow em i kiściami. Na rabatach kw itły takie same 
acwiaty, w tym że samym porządku. B yłżeby to 
znowu sen?  ^

Ale nie! Uwiązał konia i śmiało w szedł do 
ogrodu. Oto ta  sam a aleja, ten sam domek zw ró­
cony ku północy i pokoik, do którego niebawem 
w eszła dzieweczka.

Spostrzegłszy obcego człow ieka, zadrżała.
Ktoś ty ?

Młodzian doznaw ał tak silnego wzruszenia, że 
kilka sekund stał nieruchom y i niezdolny przemó­
wić. Nakon ec zebrał się na odw agę i rzekł:

— Czyś zapemniała tego. co ci rzucił do nóg 
bransoletę z ło tą?

— Bransoletka jest w mojel szkatułce, ale nie 
wiem, kto mi ją dał.

— To byłem la.
Zarzuciła go pytaniami o jego rodzinę, na które 

odpowiadał chętnie: opisał jej także sw ą chorobę 
i sen, co go z niej wylecz vi.

— Pochodzisz z wielkiego rodu. dlaczegoźeś 
się nie ożenił?

— Crdvbvm ciebie me kochał. m iałbvm  odda- 
wna żonę.

— Jam  zrozum iała tw e serce, ale nie śmiałam  
mówić o tern z ojcem. Sadzę, że dobrzebyś zrobił, 
gdybyś przysłał kogo. coby się z nim rozm ówił co 
do naszego m ałżeństw a. Ujmiesz go sobie tą grze­
cznością i odda ci moją rękę. Teraz jednak oddał 
się stąd. bo on natychm iast wróci.

Młodzian skłonił się na znał posłuszeństw a 
! odszedł. Zaledwie jednak oddalił się na trzy  
kroki, usłyszał wołań e dziewczęcia.

— Chcę ci leszcze coś powiedzieć. — mówiła, 
Ja się nazyw am  Fimg-Ninng, z rodziny Mengów,

a mój ojciec zwie się Kong-l.i. Nie zapomnij o tem.
Nazajutrz młodzieniec pojawił się u ojca Kong- 

Li, k tó ry  go przyjął w ogrodzie. Usiadłszy przy 
płocie bam busow ym , zawiązali rozm ow ę.

— Pochodzę ze znakomitej rodziny — rzekł 
Kue v '!ng. — Dow iedziałem się. że córka twoja nie­
ma narzeczonego i przychodzę prosić o jej 
rękę. Jako podarek za ręcz\now y  dam ci sporą su­
mę — dodał, kładąc na stół sto taelów  złotem.

— Moja córka została niedawno zaręczoną 
t  innym — zimno odpowiedział ojciec.

Kue-Yung zbladł i oddali? się.
O chłonąw szy nieco z doznanego wrażenia, za­

stanow ił się nad swem dziwnem  położeniem. Fung- 
Niung powiedziała mu. że nie ma narzeczonego. Jej 
ojciec zaś mówi. że już nie jest wolną. Jak pogo­
dzić te sprzeczności?

Jeden tylko człow iek m ógł rozw ikłać tę za­
gadkę — jego przyjaciel. Su. Młodzieniec, skoro 
św it, udał się do niego i opowiedział mu całą rzecz.

Sił w yrzucał mu. że wcześniej nie wspomniał 
o sw ej miłości.

— Kong-Li jest moim krew nym . — rzekł. — 
Pochodzi ze znakom itej rodziny. M ajątku nie ma, 
ale  me jest ubogi i nie z potrzeby jest rybakiem .

P osłał w ięc on sw ego syna do Kong-LI. żeby  .
się porozum iał z nim co do m ałżeństw a.

Ojciec Fung-Niungi odpowiedział:
— Nie Jestem bogaty, alebym  nie był zdolny do 

sprzedania córki. Kue-Yung przyszedł ofiarować 
mi pieniądze, w  nadziei, że się dam przekupić; dla­
tego odrzuciłem  jego prośbę. Teraz, kiedy wiem, 
jak się twój ojciec zapatruje na tę rzecz, zmieniam 
postanowienie, tem chętniej, że moja córka odma­
w iała dotąd w szystkim  starającym  się. P rzedłożę 
jej w aszą prośbę i uprzedzam  w as, że jej zostaw ię 
zupełną wolność w yboru ; w  ten sposób mam pe­
w ność. że później nie będzie m iała powodu do ża­
dnych w ym ów ek.

Kong-Li w szedł do pokoju córki, skąd w krótce 
pow rócił.

— M ałżeństwo to przyjdzie do skutku — rzeki. 
—  P rośba  waszego przyjaciela została przyjęta.

W ziął kalendarz i naznaczył pom yślny dzień 
na ten obchód uroczysty.

B yłoby zbyteczną rzeczą opisyw ać radość Kue- 
Yunga; kupił śliczny koszyk, k tóry  napełnił prze- 
różnemi kosztownościami, żeby okazać sw ^ wdzię­
czność dziewczęciu.

Nakoniec nastąpił upragniony dzień. Oblubie­
niec o trzym aw szy  Fung-Niung z rąk  ojca. popro­
wadził ją do* swego pokoju.

W trzy  dni później. Kue-Yung pożegnał się 
z przyjaciółmi i z teściem, mając pow rócić z żoną 
do swego domu. W siedli oni na statek , żeby od­
być podróż tą sam ą rzeką, co ich zbliżyła z sobą 
poraź pierw szy.

Tejże nocv, gdy  statek  sta ł na kotw icy  i w szy­
scy posnęli, nasza młoda para  rozm aw iała jeszcze
0 przebytych  cierpieniach i spodziewanem  szczęściu.

— Tu oto zobaczyłem  cię p ierw szy  raz  prze­
szłego roku, — rzekł m łody małżonek. — Ponie­
w aż siedziałaś ws czółnie, m yślałem , żeś córka ja­
kiego przew oźnika. Nie wiedziałem, z jakiej familii 
pochodzisz. Dokąd płynęłaś w tedy?

— Mam wuja, k tó ry  m ieszka n a  północnym 
brzegu rzeki. Ojciec mój potrzebow ał się z  nim 
zobaczyć, a  w  takich razach zaw sze sam  wiosło­
wał. Z przypadku tylko spotkaliśm y się onego dnia 
kiedy mnie ojciec zabrał z sobą. U słyszaw szy twój 
śpiew, powiedziałam  sobie,- żeś poeta albo student
1 przyglądałam  ci się. Ale jakieś mi rzucił sztukę 
złota, obraziło mnie to, chociażem uboga. Potem , 
skoro bransoletka potoczyła się aż  do mnie, roze­
śmiałam się z tw ego zaślepienia, k tóre nie dało ci 
zobaczyć, jaką kobietę usiłujesz skusić zlotem . 
G dyby mój ojciec, k tó ry  nadchodził, był zobaczył 
bransoletkę, pożałow ałbyś sw ej pom yłki. Dlatego 
zakryłam  bransoletkę nogą, bom cię już kochała 
i odtąd odm aw iałam  ręki w szystkim  konkurentom . 
Ciągiem oczekiw ała na ciebie.

— Jesteś piękna, dobra i sp ry tna  — powiedział 
mąż, — alem ja jeszcze sprytniejszy od ciebie, — 
dodał żartobliw ie. — Oszukałem  cię w  jednej rzeczy,

— W czem -że to?
Odpowiedział tylko uśmiechem.
— W czem ? — pow tórzyła. — Pow iedz mi.
— Rad nie rad, muszę ci powiedzieć, — ode­

zw ał się znowu, chcąc z niej zażartow ać, — zbli­
żam y się do domu, w ięc dow iedziałabyś się w  każ­
dym raz ie: mam już inną żonę!

Uśm iechnęła się niedow ierzająco. Kue-Yung 
pow tórzył, że  już poślubił poprzednio córkę prezy-



Henia W oy. T ak  serio m ówił, l e  tym  razem  kłam ­
stw o  miało pozór praw dy.

Fung-Niung bardzc zbladła Nie rzek ła  ani sło- 
lirtC lec*. w sta ła  i w esz ła  ze swel kabiny. Mąż Je| 
p słyszał kilka śpiesznych kroków , a potem piusk 
Ciała wpadającego do wody. Zerw ał się i wybiegł 
l i i  pom ost statku. Żona jego znikła, a czarne nurty  
tlie pokazyw ały  już ani śladu zrozpaczonej.

Na krzyki biednego m łodzieńca przybiegli pa­
sażerow ie i m ajtkowie; nurkow ie darem nie usiło­
w ali ocali': nieszczęsną kobietę, której nie zdołano 
Znaleźć. Nastał dzień. Kue-Yung kazał przeszukać 
rzeLę w całej długości, żeby sprow adzić przynaj­
mniej riało tej, k tórą zabił sw ym  niebacznym  żar­
tom. Ale i tego sm utnego zadowolenia nie miał, bo 
Rię m usiał zrzec poszuKiwań.

Pow rócił do domu, dręczony w y r zmami sumie­
nia. O braz ubóstw ianej zony sta ł mu ciągle na 
oczach. CięŻKO mu było na sercu  i gorzko żałow ał 
pwego żartu , k tó ry  go pozbaw ił szczęścia całego 
Życia. Z apytyw ał siebie, co odpowie teściowi, gdy 
itea przyjdzie odw iedzić córkę.

P rzerażony  tą m yślą, uciekł z domu ł scnronil 
Się do starszej siostry , poślubionej oficerow i w Ku- 
iNang; przybył u niej cały  rok.

Nakoniec zdecydow ał się pow rócić do domu, 
Kdzie chciał żyć odtąd w  głębokim  żalu.

W  drodze zaskoczyła go burza; sk ry ł się więc 
W chatce, należącej widocznie do biedaków. Za­
s ta ł tam  s ta rą  kobiecinę, baw iącą się z;, chłopczy­
kiem. Chciała ona zaprow adzić go do izby gościn­
nej, alt dziecko zaczęło się uśmiechać do Kue-Yun- 
ga. jakby  do starego znajomego i wyciągać doń 
rączki. M łodzieniec, oczarow any pięknością ł 
w dziękiem  chłopczyny, w ziął go nu kolana i figlo­
w a ł z nim.

Deszcz p rzestał padać, w ędrow iec podniósł się 
w ięc, żeby odejść i oddał dziecię staruszce. Chło­
paczek rozpłakał się, rozkrzyczał i w yciągał ra ­
cz- ta  uo nowego przyjaciela, w ołając:

— Tata!... Tata!...
Poczciw a staruszKa w yniosła go w  końcu do 

Srugiego pokoju, a  Kue-Yung miał się już oddalić, 
k iedy  m łoda jakaś kobieta w eszła nagle, trzym ając 
na r ę k ! nłaczące piękne niemowlę.

— Nie m asz serca! — rzekła dc  Kue-Yunga, — 
'{ak śm iesz edejść i nie zabrać ze sobą syna!

Kue-Yung d rg ią ł  na dź v.ęk Jej głosu. Podniósł 
Oczy i poznał sw ą zonę. Zrazu nie mog! o-zemó 
wić; w ziął za rękę F ur.d-Niung i bełkocąc, powie­
dział jej, że w zięła na ser jo p rosty  ż a rt;  w ezw ał na 
św iadków  niebo i słońce, że nigdy nie miał ten y , 
prócz niej. Nakoniec padła mu w  objęcia i gorzko 
płakad oboje.

Ody się nieco uspokoili i ona z kolei opisała mu 
»wo]e losy, od chwili, gdy się odw ażyła na samo­
bójstw o. W łaściciel domu, w  którym  obecnie prze­
byw ała , p. Mong, w ybrał sic był z żoną swoją w  po- 
dróż do Nan-Hai (morze południowe). Usłyszeli 
plusk Fung-Niungi i udało im się szczęśliwie ocalić 
om dlałą już kobietę. Ich statek  popłynął dalej. G ay 
Fung-N::ing odzyskała przytom ność, była zbyt roz­
jątrzona oizeinw  swem u m ężow ą żeby się s ta rać  
go  odszukać. D obroczyńcy Jej, byli-to ludzie w po­
deszłym , już w ieku i bezdzietni. Zah-ali Ją z sobą 
I o t chodzili się z nią bardzo dobrotliw ie i delikatnie. 
Skcńczyło  się na tern, że-stad ło  to adoptow ało mło­
dą  kobietę.

W  dziewięć m iesięcy po sw ym  rozpacze 
kroku dała ona życie pięknemu dziecięciu, któr* 
Kue-Yung podziwiał wdzięk i czerstw e zdrow iej 
w ieaząc jeszcze, że trzyn  a na katanach własna 
syna. Uczuła w tedy  żyw szą chęć niż kledykolw j 
zo >aczyć swego m ęża. ale myśl spotkania 
pow strzym yw ała ją zaw sze od uskutecznienia t{ 
projektu.

Kue-Yung odnalazł żonę i uściskał sv 'e  dzief 
P raw ie  czuł się niegodnym takiego szczęścia, 
przyrzekał sobie w ynagrodzić w przyszłości 
pienia, k tóre spow odow ał swemi słowami. Zd 
od tego, że zabrał do siebie żonę, svna‘ i prz4  
nych rodziców Fung-Niungi, żeby ich o s f  
u siebie.

Kong-Li przybył do nich niezadługo i obie^ 
pozosrać Jakiś czas. Odtąd w szyscy żyli szczęśh 
wie w  zupełnej zgouzie, zapominając o p rzeby tycij 
sm utkach i niepokojach-

CZAS — TO PIENIĄDZ.
Lenistw o jest to najw iększa i najdolegliwncj 

nasza w ada. Miłosierny Bóg nie positąpił narodoj 
wi naszemu zdolności um ysłow ych, owszem , obdn 
rzy ł nas pamięcią dobrą, zastosowan.em  trafne** 
im aginacyą bystrą  — pomimo tego pozostajem y 
tyle, jakby w ogonie, za inr.em? narodam i. P r 
czyna tego smutnego zjaw iska leży w leknom yi 
ilości, z  Jaką szafujemy czasem  naszym . Jak dzi«* 
tracim y go na byle jakie rozryw ki, z k tórych źad 
n tj, ani m ateryalnej, ani duchowej korzyści nie w y 
ciągQmy.

Żaone .noże inne na świecie spułecreństw u nr 
lekcew aży sobie tak czasu, tak go nie itrwoni, 
n asz t. Rzadko kto zdaje sobie spraw ę, laką to  pa 
tęgą jest czas. Jakim skarbem  nieocenionym.

Czas jest to po.ęga pierw szorzędna, k tó rą  tak 
przedsiębiorczy i najpierw szy pod w zględem  za 
możności naród, jak angielski, nazw ał Dieniądzem 
„C zas to pieniądz"1 — powiada Anglik. C z a i t« 
pieniądz, pow tarza za nim Francuz, Nie7 uec 
W łoch, Hiszpan—“ Bal nietylko pow tarzają, lecr 
p raw dę tę w cielają w  życie i stara ją  się skorzystał 
z każdej chwili, aby z  niej godziw y pożyte!: 
nieść. Lepiej też dzieje się im, niż nam  pod wzgf$ 
dem zamożności.

Umieć skorzystać  z czasu, nie zm arnow ać M  
chwili bez pożytku dla siebie rzadko kto a  n ^  p a  
trafi i rzadko kto zdaie sobie spraw ę, ile krzyw d* 
sam siebie, rodzinę i naród cały, kiedy w  zgubnen* 
lenistw ie się pogrąża. Nieumiejętność w łaśnie ko 
rzystan ia  z czasu sprow adza w  domy nasze, kocha 
ni B racia, tego straszliw ego w roga; którem u n* 
imię nędza, głód, pijaństwo.

Największe leniuchy odznaczają się tern, że nl 
gdy nie m ają czasu. Taki leniuch nie ma czasu l i i  
do kościoła, niema czasu p rzeczytać pożytecznegl 
pisma, niema czasu iść na naukę. Nie wie, kiedj 
przew ałkoni cały  Boży dzień.

Tym czasem  w szyscy  znakomici m ężowie, ei 
w sh w ill się między nami i są chlubą narodu rz% 
dzili się zaw sze tą piękną zasadą: grzech jest zmart 
now ać choćby chwilę w  życiu na czcze p różnow *— 
nie. Uważali oni za najw iększe dla sltb ie  n ieszcziifl 
fsia , jeśli zmuszeni byli do bezczynności. L en istw

"1 L .



i —

.ućflem w szystk iez łego  I zgubą człowieka, 
iii.

ijwyższy S tw órca  — tałc pięknie i m ądrze 
t s tw orzy ł, że człow iek sta teczny , pracow ity  

iZystkc czas znaleźć powinien. M ała pszczól- 
chwili nie m arnuje, w ięc choć Jest drobniuch- 

arca, łącznie z całą  grom adą słodkie miody 
Ida.
S tan isław  S ta jz y c  — ten w iek i dobroczyńca 
naszego, zw ykł był każdego dnia w ieczorem  
ać sobie plan czynności na dzień nas ępny. 
tek  tego. nie m iotały nim przygodne w ypadk5, 
a tr  Uśćr.iit lecz on m ocą sw ego charakteru, 

jzesnego ranka do późnej nocy każdej godzi- 
.ciśle w yznaczał bieg i umiejętnie ją w yzyski- 

ał dla dobra sw ego oraz um iłowanego ludu.
Nie zdajem y sobie naw et sp raw y z tego, że je- 

Angłik, Francuz lu t Am erykanin po trzykroć, a 
wet po czterykroć więcej zarabia i by t m a do- 
teczniejszy, to zaw dzięcza to przedew szyctkiem  
iejętnemu korzystaniu i w yzyskaniu  czasu, nic 

iem tak bezpow rotnie nie mija, jak czas.
Dzień raz  zm arnow any nie w raca  już nigdy, 

zepędziw szy próżno w lenistw ie dzień, tydzień, 
Kjiesiąc —  m niemamy, że Drzyszly miesiąc lepiej 

iy tk a jem y . Tym czasem  mija przyjazna chwiia 
pracy, wyprzedzają nas w niej inni — s tra ta  nie- 

w etow ana nie daje na siebie czekać.
G dybyśm y choć na chwilę zastanowili się, ile 

aj nasz traci w  porównaniu z sąsiednimi, wsku- 
nieumiejętności naszej spożytkow ania czasu, to 

rzeraziłibyśm y się niezmiernie. N ajuczciwszy mo- 
iże być człowiek, najlepszych chęci, a nić w ie co 

czasem  zrobić. Kręci się z kąta w  kąt, byle czas 
ąbić, i pow iada: nie mam co robić.

Patrzcie , nie ma, cn robić! A tym czasem  ksią- 
gdzieś w  kącie zbrukana leży, k tó rą  gdyby 

chciał o tw orzyć, p rzeczytać — znalazłby pociesze­
nie w  strapieniu, naukę i radę.

Cictglt utyskujem y na nizki poziom uśw iaty na­
szych  wiosek i osad, na olbrzym i procent nieumie- 
Jącycn czytać i pisać po polsku.

Tak! z łatw ością m ożna byłoby nauczyć się 
naw et samemu czytania i pisania po polsku, g jy -  

yśm y nie m arnow ali czasu na próżnow anie.
Oj! r ie  brak  czasu staje w tym  lazie  na prze- 

zkodzie, ale nieumiejętne zuzyticowame go.
Zastanów m y się tylko, ile to czasu m arnujem y 

o wsiach i m iasteczkach na czcze pogawędki, na 
lotki, obm ow y i bezcelow e sprzeczki, zabawy, 

pohulanki. 7w laszcza  dziatw a w iejska i młodzież 
eałe długie zimowe w ieczory, po większej części 

zepędza w bezczynności.
Jest to wielki grzech społeczny. Tę dziatw ę 

rę m łodzież obowiązkiem  starszych  zająć elemen- 
arzem , zachęcić do pracy nad zdobyciem  tej naj- 
iezbędniejszej dziś dla każdego broni, wobec wiel­

kich życiow ych burz i w ynadków  ośw iaty. Każdy 
ojciec i Każda m atka pow inna to mieć na sumieniu, 

e dziecko ostaw ione bez umiejętności czytania 
olskiego, pisania, zaw sze będzie sierotką - kaleką 

{niezdatną do podjęcia w alki życiowej. Będzie to 
Sstoia rzucona na srogą pastw ę poniew ierki i ger- 
m anizacyi

Bogatym  i szczęśliw ym  m ożna nazw ać tego, 
Jo to  w  m łodych latach zdobył jakąkolw iek naukę. 
1 pio ją zdobędzie, w yprzedzi innych w  w alce życio­

wej, nau czy  się cenić w artość  czasu, k tó ry  bezw ąt- 
- enia, wię< ej naw et znaczycpńi pieniąc

_ i

su nie szanuje, ten pozw ala aby  rdza i pleśń o k r j<4 
Jego duszę; w ystępki, rozpusta i pijaństw o z n rn  
nują prędzej czy później takiego człowieka....

Baczenie tedy  daw ajm y na dziatw ę 1 nie pó- 
zw alajm y jej oa najm łodszych lat m arnow ać czastf 
na psich figlach. Z pracow itej dziatw y m ądrzjj 
i możni w yjdą ludzie.

Pam iętajm y wszędzie i zaw sze, że „czas 
P 'eniądz!“

"Dla domu i gospodarstwa.
— Angina czyli zapalenie gardła polega na teni* 

że gardło w ew nątrz  puchnie, czerw ienieje 1 w re ­
szcie w  okolicy iego m ałego języczka, co to go głę­
boko >w gardle widać, robią się b iaław e naloty (pę- 
cherze) z praw ej lub lewej strony, czasem  z obtl 
naraz ; przytem  odczuw a się ból i dław ienie w  gar­
dle, niby coś tam  stoi i przełknąć nie m ożna, giowfl 
bob, podnosi się tem peratura, t. j. chory dostaje go­
rączki. Anginę pośpiesznie trzeba leczyć i brodl 
Boże unikać zaziębienia, bo lałwo w dyftery t przejść 
może. P rzedew szystkiem  trzeba gardło posmako­
wać w ew nątrz  jodyną zm ieszaną na w pół z glice­
ryną. Sm arow anie odbyw a się w  następujący spo­
sób : — od w rócić chorego tw arza do św iatła, t. j. dd 
okna lub lampy, w yciągnięty język przytrzym ać od­
w rotnym  końcem łyżeczki i przygotow anym  po-- 
przednio pędzelkiem parę razy  obrócić w  gardle^ 
jak można najprędzej, aby chorego me m ęczyć dłu­
go. Jeżeli pędzeika niema, to m ożna naw inąć nĄ 
zgięty patyczek trochę w uty  oczyszczonej, ta k ie j 
jaKa sie. w  aptece w pudełeczkach ozdobionych krzyż 
żem czerw onym  sprzedaje; w atę tę trzeba brać czy­
stą do każdego sm arow ania, k tó re  pow tarza się rst- 
no i w ieczorem . Oprócz tego należy przepłukiw ać 
gardło co godzinę bardzo słona w odą przegotow any 
z dodatkiem  pięeiu kropli jodyny na szklankę. Ze­
w nątrz  owija się gardło kaw ałkiem  czystego plótnd 
umoczunego w  mocnej wódce, pokryw a to w a t j  
i kaw ałkiem  ceratki, luh chociażby papierem  w o­
skow anym ; po w ierzchu owija się gardło niew ielką 
w ełnianą chusteczką. — zw yczajne zapalenie gar­
dła, k tóre m ożna poznać po bólu i lekkiem zaczer­
wienieniu w ew nątrz  w okolicy języczka, leczy sie 
Dlókaniem.słoną wodą, można z dodatkiem  łyżeczki 
bornego kw asu lub taniny na szklankę. Na noc owi­
ja się gardło kom presem  z w ody pokojowej. — Przjf 
bólu gard ła trzeba  unikać bardzo tw ardych  pokar­
m ów, nie jeść orzechów , ziarnek harbuzow ych luH 
słonecznikow ych, najlepiej zadaw ainiać śle mlekiem, 
zupą, kaszą i siekanem mięsem, aby zbolałe gardłfll 
nie m ęczyć trudnem  przełykaniem . Z ew nątrz tti< 
trzeba  mczem sm aiow ać; w  ostatecznym  jednak r«- 
zie, jeżeli kto bardzo w ierzy  w zew nętrzną ku rł*  
cyę; niech posm aruje kam forow ym  olejkiem, alb i  
terpentyną z dodatkiem  gliceryny, bo Jodyna ty 'kfl 
parzy  skórę, a  użyta  na zew nątrz  na ból gard ła  ittfl 
pom aga w cale. Kto Juz raz  w  ciągu roku na gar­
dło chorow ał, musi bardzo w ystrzegać się z a z ię b ią  
nia, bo o anginę nie trudno. J


